
W  P I Ą T K I  N I K T  N I E  C Z Y T A  P R A S Y  G A D Z I N O W E J .

Rok II. 20 czerw ca I94ł> r. N r 22 (6H)

KOMUNIKAT.
W  jednej z miejscowości na terenie Małopolski oddział Sił Zbrojnych ude­

rzeniem na w ięzienie uwolnił 8 w ięźniów.
W  walce trw ającej ponad godzinę nieprzyjaciel poniósł znaczne straty. 

Własne straty nikłe.
OKR. KIEROW NICTWO WALKI KONSPIRACYJNEJ.

O S T R Z E G A M Y .
W o s ta tn ich  czasach często można się spo tkać z n ie p ra w d o p o d o b n ym  napozór 

fa k te m : o to  są ludz ie , k tó rz y  dzień w a lk i m ężne j z w rog iem  chcą łączyć z w a lką
0 n s tró j pańs tw a . Z n p jtu je m y  n r im o w o li - czy to  m o ż liw e ?  Czy is tn ie ją  jeszcze 
tacy, k tó rz y  n ie  zda ją  sobie s p ra w y  z ko le jnośc i ty ch  k w e s tii ? Cd je s t p iln ie jsze , 
w yzw o len ie , czy re fo rm y ?  N iem a w dzie jach  ta k ie g o  w y p a d k u , aby d rogą w a lk i 
odbudow yw ano  pańs tw o  z rów noczesnym  ksz ta łto w a n iem  je g o  fo rm y  u s tro jo w e j. 
W każdym  w yp a d ku  b y ły b v  to  re fo rm y  narzucone, w y m u s z o n e ,, dokonane  w  czasie 
zg ie łku  i  w rza w y  w o jenne j, gd y  spo łeczeństw o n ie  będzie m og ło  u ja w n ić  na leżyc ie  
żądań sw e j w iększości. Hasiem  nacze lnym  je s t w a lka  zb ro jna  o Po lskę dem okra ­
tyczną, s p ra w ie d liw ą  rządzoną w o lą  w iększości. Bez w zg lędu na ważność, c h a ra k te r
1 treść t y ih  re fo rm , k tó re  u k s z ta łtu ją  przysz łą  Polskę, n ie  m ożem y się n im i j a k o  
w o j s k o  an i te raz an i do osta tniego* dn ia  o ku p a c ji za jm ow ać. W rog iem  naszym  
nr. 1 są N iem cy, a n ie, w ady  i b łę d y  d uvuego u s tro ju  P o lsk i. Nasze zadanie  ja ko  
żo łn ie rzy  R zeczpospolite j je s t w yraźne  i ka tegoryczne, je s t jedyne : n a jp ie rw  w a lka  
o w o lność  na rodu  p o lsk iego  i odbudow ę w e w n ę trzn e j s t ru k tu ry  pańs tw a. R e fo rm y  
będą p ie rw szym  etapem  p r a c y  p o k o j o w e j  całego narodu .

T rag iczne la ta  o ku p ac ji w skazu ją , że w a lka  obecna toczy się n ie  o co innego, 
ja k  ty lk o  o życie w szys tk ich  P o la rów . A przecież g d y  g roz i śm ie rć , n ik t  n ie  m yś li 
wówczas o r t fo rm a c h  życ ia  tych , k tó re  nastąp ią  po  oca le n iu  s ię ..  D z iś -je s t w a lk a  
o życie , o p raw o  do życ ia . O cala jąc swe życie, będziem y m ie li czas urządz ć ję  ta k , 
ja k  sam i zechcem y. A le  n a jp ie rw  w a l k a  — to  nakaz p łyn ą cy  z in s ty n k tu  samoza­
chowawczego narodu  po lsk iego.

Dziś ju ż  w ie m y  co w  d a w n ym  u s tro ju  b y ło  dobre, a co złe, w ie m y  czego 
chcem y, a czego n ie  chcem y w życ iu  społecznym  P o lsk i. N ie  będzie w ięc  w  Polsce 
d y k ta tu ry  m o n o p a rty jn e j an i osob is te j, n ie  będzie też „u s tro ju  .a n a rch ii" . N ie w cho ­
dz im y na bezdroża u s tro jo w e  n ie m ieck ie  a n i rosy jsk ie , lecz chcem y Polski dem o­
k ra tyczne j za rów no  w  sensie p o lity c z b y m  ja k  i  gospodarczym . Sam i będziem y tw o -
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rzyć now e doskonalsze form y życia. Zryw całego narodu po 150 la tach  niew oli, 
w skazał, że potrafim y w ejść na drogę w s-rclistio im ego  postępu i rozw oju. W idzie­
liśm y, jak  gw ałtow ne przew roty  socjalne okazały się w ielkim  oszustw em . Przykła­
dem naród rosyjski, k tóry  przebył rew olucję n iebyw ałych rozm iarów , niszcząca w 
rezultacie w szystk ie fo im y  ludzkiego w spółżycia polo jedynie, by podobnie jak  za 
czasów niewoli pozostać b ierną, bez indyw idualności m asą ludzką, k-erownną pi zez' 
despotyczny, terrorystyczny  i b iu rokratyczny  ap a ra t rządow o-party jny. Nie każda, 
zwłaszcza gw ałtow na zm iana byw a postępem , zm ianą na lepsze. Przykład Rosji nie 
dla nas, jej wzorem n ie  będziem y się i ierow ać przy naszych reform ach.

M ówimy w yraźnie, by zrozum ieli to  rodacy — złwaszcza olśnieni kom uną:
— gdy walczyć będziem y o staw kę najwyższą, o w-olność, n ie  dopuścim y do 

tw orzenia żadnego „frontu  w ew nętrznego”,
— w szelkich dom orosłych „rew olucjonistów " trak tow ać m usim y jako wroga 

Polsce V kolum nę,
— broń będzie użyta przeciw  w rogowi, a n ie  do w alki bratobójczej,

jaka  kolw iek dyw ersja  „rewmluSyjna” wobec walczących Polskich Sił Z broj­
nych — spali na panew ce,

— władza w Polsce nie leży na ulicy ani w żadnym  lesie, pow stan ie  będzie 
m iało k ierow nictw o podległe N aczelnem u Wodzowi i Rządowi polskiem u.

tysięcy Polaków ginie dziś za Polskę, n ie za je j u stró j, czy reform y, 
lu n ę lib y  taksam o, gdyby Polska była bardziej lew icow a, od M arxa, czy bardziej na­
c jonalistyczna od B ism arka. Śm ierć tych w szystkich, co pad li i padną za Ojczyznę 
obow iązuje d o  w a l k i  — o P o l s k ę .

N A K A Z Y  C H W I L I .
OSTRZEGAMY! Policja g ranatow a jechało  praw dziw e gestapo i zabrało

otrzymała^ poufny rozkaz strzelan ia  beż w szystkich na M ontelupich. Takie r/eczy
pardonu  do ludzi n ie  posiadających do- dzieją się po 4-letuim  dośw iadczeniu wo-
wodów, legitym acyj, p rzepustek , jak  jennym  z N iem cam i i ich m etodam i pod
rów nież napo tkanych  po godzinie poli- okupacją !
cyjnej Należy w dniach nasilen ia  te rro ru  Nie dać się sprow okow ać agenturze
szczególnie uw ażać na w łasne bezpieczcń- gestapo.
stw o i n ie narażać się przez zapom nienie W zakresie pracy ta jnej otaczaj się
ltp . na nieobliczalne zam achy te rro ry - ty lico ludźm i 100%  pew nym i, angażuj się
stów  niem ieckich lub granatow ej trzody. ■ ty lko  do organizacji, co do k tó re j masz 

UWAGA PRZED PROWOKATORAMI! Pew ność,_ że je s teś  na w łaściwej drodze
Przytaczam y tu  przykład potw ornej akcji s}uzl>y Ojczyzny.
prow okatorsk iej, k tórej ofiarą padło kil- W yostrzyć krytycyzm  i sam okry ty-
kudziesięciu ła tw ow iernych  Polaków. We cyzm -W s,uzbie Polski Podziem nej,
w-si Szarów-Dąbrowa (k. puszczy nicpo- , . .Nie wciflgaj do Pracy, ty lko  najbar-
łom ickiej) n iejak i M isiak z kolegą zało- 3 w y p r ó b o w a n y c h  d y s k r e t -
żyli „ta jną organizację” sow icie sypiąc 11 y CNT.
pieniądzm i zyskiw ali coraz dalszych zwo- N iech w ódka, pieniądze i podłe za-
lenników . Pew nego dn ia  zam iast z a p o -“  „  ^ y . nie dost§Pu do żołnierzy
w iedzianych dyw ersantów , k tórzy  mieli " olsl£i Podziem nej 1 W ślad  za nim i idzie
dokonać egzekucji na okolicznych Niem- Zftwsze zdrada, m alw ersacja i w sypa 1 
cach z pom ocą „konspirato rów ” — przy- — — _

BYĆ ZWYCIĘŻONYM I NIE ULEC, TO ZWYCIĘSTWO.
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W ęgry  w  objęciach totalizm u.
W obozie sojuszników „z konieczno­

ści" idących narazie ręka w rękę  z Rze­
szą na pierwszy plan pod względem prze­
ciwstawiania się systemowi totalizmu 
wysówają się W ę g r y, k tóre  w ostatnich 
czasach coraz częściej i coraz śmielej 
próbują uwolnić się z duszących więzów 
.now ego ła 1u w Europie". Często w świe­
tle wypadków w ojny ocenia się VVęgry 
i ich politykę zbyt pochopnie i może n ie­
sprawiedliwie. Garść uwag na ten  tem a t 
niech będzie pierwszym^ drogowskazem 
w kwestii oceny roli Węgier — i da pew ­
ną perspektywę na przyszłość...

Na wstępie należy zdać sobie sp ra ­
wę, że nie co innego, jak  sytuacja bezpo­
średnio przed wybuchem wojny popchnę­
ła to niewielkie państwo na stronę „osi". 
Przez 20 zgórą la t zasadniczy program 
węgierski, tj. rewindykację zietn u traco­
nych trak ta tem  w Trianon, popierały 2 
państw a: W. Brytania i Włochy. Znamy 
zakres ogromnej propagandy prowadzo­
nej przed 1939 r. na wszysLkich odcin­
kach stycznych z gran cą, jak również i 
na wewnątrz  — co do kouiec/.uości od­
zyskania ziem węgierskich, k tóra  fak ty­
cznie dawała poznać całemu światu n ie ­
odzowny w arunek  życia i bytu tego sztu­
cznie zmniejszonego państwa. Oto jedyny 
realny plan zwrócenia ziem rdzennie wę­
gierskich powstał nie gdzieindziej, jak 
w Auglii (plan lorda Rotherm ere) ,  a re ­
windykacje dokonane w 1939 — 40 były 
tylko szerszym wykonaniem tego planu. 
Z drugiej strony Niemcy w prost  n ieży­
czliwie odnosiły się do powiększenia ob­
szaru Węgier, uważając, że im to p o ­
krzyżuje plany w basenie nadduńajskim. 
Anglia i Francja w 1938 r. jesienią fak­
tycznie zrzekły się wpływu na spraw y 
uaddunajslde, czyli na placu zostały ty l ­
ko Włochy, które zaczęły systematycznie  
zaciągać W ęgry na stronę Niemiec, an­
gażując się same coraz bardziej w tym 
kierunku. Mimo tego Węgry n i e  z a ­
w a r ł y  k o n w e n c j i  w o j s k o w e j  
z Rzeszą p r z e c i w  P o l s c e ,  mimo 
obiecy wąnej im za to Słowaezyzny, o d- 
m ó w i-ł y przemarszu wojsk niemieckich 
w a tak u -n a  Polskę. Zmianę w wyczeku­
jącym stauowisku Węgier spowodował 
dopiero rok 1940 wraz z upadkiem Fran­
cji i zyskaniem przez Rzeszę zupełnej

przewagi na kontynencie. Dopiero jesie- 
nią  przystąpiły  Węgry do pak tu  trzech, 
zmuszone do tego przez Niemcy i Wło­
chy, przyczyni decydującą rolę odegrała 
sp raw a  Siedmiogrodu. Kiedy późną w io ­
sną  1940 r. Rosja zajęła Bessa rąbię i Bu­
kowinę, a R um unia  została zagrożona 
rozbiciem, wystąpiły  Węgry z żądaniem 
zwrotu Siedmiogrodu, W sporze ru m u ń ­
sko — węgierskim narzuciły się Niemcy 
i Włochy jako sędzia rozjemczy, wydały 
orzeczenie połowiczne, niezadowalające 
ani jednej ani drugiej strony, kazały obu 
państwom  zagrożonym przewagą Rzeszy 
pr/.ystąpić do paktu  trzech. Mimo takie­
go s tanu rzeczy ostrożna poli tyka w ę­
gierska powstrzymała się od udziału w 
w wojnie, odmawiając zarówno czynnego 
udziału w wojnie z Sowietami, jak  i z 
państw am i bałkańskimi. Twórca tej p o l i­
tyki prowadzący ją do wybuchu wojny, 
p rem ier  h r .  T e 1 e k i- stanął jednak  w 
momencie w ybuchu wojny z Jugos ław ią  
wobec formalnego u l t i m a  t u m n ie­
mieckiego, grożącego obsadzeniem W ę­
g ie r  — i opór swój zadokum entow ał ś- 
miercią samobójczą. Tragiczna ta  demou- 
s trancja  o ty le  pomogła Węgrom, że 
Niemcy zadowolili się przemarszem przez 
tery torium  węgierskie, nie  żądali czyn­
nego udziału w vcojnie tego narodu, k tó ­
ry  solidaryzował się najwidoczniej z nie. 
ugiętą p ostaw ą swego prem iera.  Węgry 
poniosły zato „zasłużoną karę". Oto nie 
zwrócono im ziem zabranych niegdyś na 
korzyść Jugosławji, z wyjątkiem małego 
skraw ka (Baezki), reszta zaś (Banał) p o ­
została pod okupacją niemiecką. I to 
jeszcze Baczka nie została  wcielona do 
Węgier, lecz t rak to w an a  jako okupacja 
wojskowa.

Inny był stosunek Węgier do Sowie­
tów. Całe społeczeństwo węgierskie od 
schyłku tamtej wojny, niebezpieczeństwa 
komunizmu, Beli Kuhna i td . jes t  nasta­
wione skrajn ie  nieżyczliwie do Sowietów; 
tym łatwiej żywioły niemieckie wygrały 
ten nastrój, skłaniając Węgry do udziału 
w wojnie z ZSRR. Udział Węgier w w y­
siłku wojennym „ n o w e j  E u r o p y "  był 
zawsze bardzo skromny, ograniczył się 
do ułamka sił zbrojnych w postaci kilku 
dywizji, a i te  zostały wycofane po cięż­
kich s tratach , jakie póDiosły w kam pauii
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zimowej 1942/43 r., za wyjątkiem niezna­
cznych oddziałów na  tyłach Jesteśm y 
wciąż św iadkam i targów na tem at kom ­
pletnego wycofania tych wojsk, w k tó ­
rych ostatn im  narazle  e tapem są zna­
m ienne słowa w ostatniej mowie p r e ­
m i e r a  K a 1 l a y ’a o powołaniu wojsk, 
węg — ale do obrony w granicach kraju.

Presji niemieckiej w polityce zagra­
nicznej Węgier towarzyszy nie  mniejsza 
w sprawach wewnętrznych, której Węgry 
oparły  się skuteczniej, niż się to na po­
zór wydaje. Ogromna większość społe­
czeństwa węgierskiego j e s t  p r z e c i ­
w n a  t o t a l i z m o w i ,  co jes t  konse­
kwencją zamiłowania i w prost  kultu  dla 
tradycji państwa szlacheckiego i form 
parlamentarnych. Pomijając stronnictwa 
lewicowe, jak  socjalistów i centrowe, jak 
chłopskie stronnictwo małych rolników 
i pomniejsze g rup y  liberalne — stoi na 
tym stanowisku partia  rządowa, mająca 
znaczną większość w izbie poselskiej, 
mimo, że liberalne skrzydło tej partii przy 
wyborach ostatnich nie  weszło wcale do 
parlamentu . Jeżeli dodamy, że ma ono 
w kraju bardzo wielu zwolenników, to 
siła żywiołu parlamentarnego wystąpi 
jeszcze wyraźniej. G r u p a  t o t a l !  s t y -  
c z n a ,  która tkw iła  w partii rządowej, 
nie  mając widoków na przeprowadzenie 
swych dążeń, wystąpiła  z niej już w cza­
sie wojny i utworzyła umiarkowaną opo­
zycję prawicową, wszelako bez znaczniej­
szego wpływu. Przywódcą jej jes t b. p r e­
m i e r  I m r e d y, zwolennik ostrego 
kursu  w sprawie żydowskiej, bezwzględ­
ny zwolennik Niemiec, zmuszony swego 
czasu do dymisji sensacyjnym wykaza­
niem mu przez przeciwników politycz­
nych .... żydowskiej prababki. Jes t  on 
Niemcem z pochodzenia, ą  dziadek jego 
zmienił nazwisko na  węgierskie. Skrajną 
opozycję prawicową stanowią narodowi 
socjaliści i rasiści w kilku grupach po­
pierani finansowo i politycznie przez 
ltzeszę. Ich .teudencja to  obalanie sys te­
mu parlamentarnego i zastosowanie do 
żydów metod n iem iea ,  oraz wepchnięcie 
Węgier w czynny udział wojnie z pań­
stwami anglosaskimi, czy to  na zachodzie, 
czy na Bałkanach, czy- we Włoszech — 
przeciw którym polityka węgiers. skute­
cznie się, dotychczas broniła. Przygoto­
wane świeżo wystąpienia tycli grup m a­
jące na gruncie parlam entarnym  nacisnąć

rząd węgierski,  by wypowiedział się w y­
raźnie — spowodowały Odroczenie parla­
mentu. W sprawie żydowskiej zajął rząd 
węgierski stanowisko um iaikow ane, cha­
rakteryzujące się, wedle ostatniego oś­
wiadczenia min. Kallay'a — pozostaniem 
na gruncie etyki katolickiej. Sprowadza 
się ono do zredukowania  wpływów żyd. 
na terenie gospodarczym, wywłaszczaniu 
z ziemi, oddaniu jej na>ieformę rolną, 
w  objęciu przedsiębiorstw' fabrycznych 
i instytucyj finansowych. Odmówiono n a ­
tomiast wszelkich repiesyj osobistych o 
charakterze rasowym. Zdecydowane sta­
nowisko wszystkich w'yznań chrześc. do­
prowadziło do tego, że pojęcie żyd. okre­
ślane jes t  wedle zasad wyznaniowych, a 
nie rasowych, (jedynie z zastrzeżeniem 
do konw erty tćw ' już z czasów wojny).

Ostatnio stosunek Niemiec do Węgier 
u l e g ł  n i e w ą t p l i w e m u  p o g o  r- 
s z e n i u .  W czasie ostatniej wizyty 
w kwaterze gł. H o r t h y  o d m ó w i ł  nie- 
tylko wysłania wojsk na Bałkan, ale i 
przeprowadzenia mobilizacji totalnej na 
Węgrzech na wzór niemiecki, k tóraby 
wyczerpała siły Węgier, zdała je  na łaskę 
i niełaskę Rzeszy i stworzyła przez skrę­
powanie całego społeczeństwa dobre wa­
runki do zamachu totalistycznego. Węgry 
zobowiązane są zato do dostarczania 
Niemcom znacznego k o n t y n g e n t u  
ż y w n o ś c i o w e g o  i w y m ó w i ł y  
s i ę  od wspomnianych wyżej żądań nie- 
miec. argum entem , że w razie wydania 
robotników do Rzeszy, braknie im sił do 
należytej gospodarki — a co za tym idzid 
nie dostarczą również kontyngentów. Po­
dobno w Niemczech posądza sie Węgry
0 zawarcie ostatnio w czasie pobytu prem. 
Kallay’a w Rzymie tajnego ukłafdu z Wło­
chami, regulującego postępowanie Włoch
1 Węgier w razie kryzysu bez oglądania 
się na Hitlera. Przede wszystkim jednak 
n ie p o k o i 'N iem cy  is to tny cel dotychcza­
sowej polityki węgierskiej. Zachowanie 
do końca wojny możliwie nie  tkniętej 
armii i zapasów gospodarczych, zacho­
wanie wolnej ręl<i i tak ich  sił, któreby 
przy końcu wojny umożliwiły korzystny 
kompromis ze stroną aliancką.

Nie są to wszystkie problemy, które­
by w dziejach współczesnych Węgier 
można wysunąć, jako kontrargument 
współpracy z Rzeszą. Potrzeba będzie wy­
jaśnienia w czasie pow ojennym  takich
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k w es t i i ,  j a k  zag ad k o w a  śm ierć  m łodego 
H o r th y 'e g o  w w y p a d k u  sam o lo to w y m , 
ja k  p ew ne  nadzie je  p e w n y ch  g ru p  o n a ­
s ta w ie n iu  m o n a r c h is ty c z n y m  zw iązane  
być może z p o s tac ią  je d n e g o  z H a b sb u r ­
gów. W szak  pog lądy  m o u n rch is ty c zn e  są 
w ty m  n a ro d z ie  b a rdzo  żywe, a  z a m i ło ­
w a n ie  t rad y c ji  — szczere  i u w y d a tn ia  się  
na  k ążdym  kro k u .  W re sz ' i e  pozosta je  
k w es t ia  o s ta tn ia  — s t o s u n e k  d o  P o l ­
s k i  i P o l a k ó w  w c i ą g u  o b e e u e j  
w o j n y .  Nie  czas tu  i m ie jsce  n a  t e  roz­
w aż  m ia .  W ia iu  z n a s  z w i j a ł o  sw ą  dolę  
u ch o d źcy  z W ęg ra m i  — je d n i  w ynieśl i  
s t a m tą d  w s p o m n ie n ia  jak u a j lep sze j  po-

M ikołaj K opernik
Z c h w i lą  g d y  ś w ia t  cały  obchodzi ł  

w sp ó ln ie  *z p rzed s ta w ic ie la m i  po lsk ie j  
n a u k i  zag ran icą  400-lecie śm ie rc i  p o l s ­
k i e g o  a s t ro n o m a ,  w y ra ża jąc  z te j  okazji  
u z n a n ie  d la  k u l tu ra ln e g o  w k ła d u  n a s z e j . 
ojczyzny w d o ro b k u  św ia to w y m ,  tu  w 
Polsce,  w y k o rz y s tan o  t e n  m o m e n t  dla 
n a s i len ia  m iażdżące j  n a s  p ro p ag an d y .  
W K rak o w ie ,  T orun iu ,  W arm ii ,  gdzie  
K o p e rn ik  żył i dzia łał  u rządzono  spec ja lne  
o b ch o d y  roczn icow e,  s t»  ie rdzn jące  t r iu m f  
nau k i  i d u c h a  g e rm a ń sk ieg o  w zw iązku  
z r z ek o m y m  n iem iec k im  p o chodzen iem  
s ław nego  a s t ro n o m a .  J a s n y m  jes t ,  że t e ­
m a t  n ie  n a d a je  się do p o lem ik i .  1 czy 
d y re k to r  k rak o w sk ieg o  I n s t i tu t  f. deuls-  
che O s ta rbe i t ,  p Coblitz, czy k tó ry k o lw ie k  
z p r o p a g a n d o w y c h  sz w a b sk ich  a u to r y ­
te tó w  będzie  p isa ł  czy g a d a ł  na  t e m a t  
n iem iećkośc i  K o p e in ik a ,  — m y  w i e m y  
n a  p o d s ta w ie  d o k ła d n y c h  i b e zs t ro n n y c h  
b a d a ń  n a u k i  polskiej  (a w szczególności  

.p rz e d w o je n n y c h  p rac  p ro f  A. B irkenm a 
je ra )  że K o p e rn ik  p o chodzi ł  z polskiej  
p o d ó w c za s  dz ie ln icy  ś lą sk ie j ,  z dzi da  
i ojca by ł  m ieszczan  k ra k o w sk ich  (za­
m ieszkałych  czasow o  w  T o ru n iu )  — z 
b a b k i  M o d l ib o żan 1 i, zw iązan y  ścisłymi 
węzłam i p o k re w ień s tw a  z czys to  po lsk im i  
ro d z in am i  sz lacheck im i .  Ja k im ż e  N iem ­
cem  b y ł  K ope rn ik ,  k tó rego  dzia łalność  
p o l i ty c zn a  i e k o n o m iczn a  by ła  w p ro s t  
p rz ec iw n a  p o d - tę p n e j  i zaborcze j  p o l i t y ­
ce Z akonu ,  a  jego  z n m e  dzieło t r a k t a t  
o m o n ec ie  dotyczy ło  n ie ty lk o  u zd ro w ie ­
n ia  s to su n k ó w  m o n e ta rn y c h  w  Polsce, 
a le  zwalczało  k rzyżack ie  f a ł s z e r s tw a  i

mocy i op iek i  — inn i  — p o n u r e  i g o rz ­
k ie  rem in isc en c je  obozow e.  P o  w ojn ie  
ods ło n ią  s ię  i u ja w n ią  fak ty ,  k tó re  p rz e d ­
s ta w ią  nam  o b ra z  W ęgier  w o w ie le  k o ­
rzy s tn ie jszy m ,  niż dziś z a p e w n e  p r z y p u ­
szczam y, św ie t le  i p r z e k o n a ją  ogół  sp o ­
łeczeńs tw a ,  scep tyczn ie  pod ty m  wzglę­
dem  u sp o so b io n y ,  że t r a d y c ja  współżycia  
i pom ocy iiwu n a ro d ó w  polsk iego  i w ę ­
g ie rsk iego  n ie  zakończy ła  s ię  w w ie k ac h  
u b ieg ły ch  i n ie  is tn ie je  ty lk o  na' p a p ie ­
rze i w  pow ieśc i ,  a le  j e s t  ży w ą  i i s to tn ą  
t reśc ią  w każdej  ep o ce  i w n a j t r u d n ie j ­
szych  p e r sp e k ty w a c h  po l i tycznych .

i „O sfinsfiłuf".
m a e h e r k i  na  szkodę  s k a r b u  polsk iego .  
Ż y c io ry s  w ie lk iego  a s t r o n o m a  z aw ie ra  
w ie le  m o m e n tó w ,  gdy  n a raż a ją c  o so b is te  
b ezp ieczeń s tw o  i s t o su n k i  u d w o ru ,  a ta ­
k o w a ł  K o p e rn ik  s ło w em  i p ió rem  z a b o r ­
czą i fa łszywą p o l i ty k ę  Z a k o n u  (np. 
m e m o r ia ł  k a p i tu ły  w a rm iń sk ie j  o p ra co ­
w a n y  przez K. do  k ró la  w y m ie rz o n y  
p rzec iw  Zakonow i i .  s zw ag ro w i  k ró low i  
A lb re ch to w i  H ohenzo l le rnow i) .

Znalaz łyby  się  i in n e  f a k ta  d o b rze  
św ia  c /ą c e " o  „n ie tn ieckośc i“ K opern ika .

N a jbardz ie j  p a ra d o k sa ln y m  j e s t  fak t ,  
że sa m i  N iem cy  „u p o m n ie l i"  s ię  o K o­
p e rn ik a  dop ie ro  około 1801 r .,  a  jeszcze 
w 1824 ro k u  J.  W ac h le r  w podręczn iku  
h i s to r i i  l i t e r a tu r y  p isze  w y raźn ie ,  iż 
wśród  in n y c h  n a ro d ó w  Polacy  m ogą być 
d u m n i  ze sw o je g o ” K op e rn ik a  z Torunia..

Nie o b a w iam y  się  ż ad n y c h  „ n a u k o ­
w y c h "  d o w o d ó w  O s t in s t i tu tu ,  k tó ry  jak  
na jz łośl iw szy  r a k  wzrósł  na  m ie jscu  d a ­
w n e j  w sze ch n ic y  jagie ll ,  t a m  g d z ie  w 
g ro n ie  polskiej  m łodz ieży  uczył się  n ie g ­
d y ś  sa m  K opern ik ,  a zas łużony  Wojciech 
z B rudzew a  k ie ro w ał  go n a  d rogi  n a j ­
w z n io ś le jsze  z n a u k  Czy O s t iu s t i tu t  o- 
p u b l ik u je  jeszcze je d e n  zeszyt  „Die Biirg" 
po św ięco n y  fa łsze rs tw om  o K o p e rn ik u  — 
to już  je s t  w szys tko  jedno .  T ym bardzie j,  

j e  k ie ro w n ic y ,  sekcji  jed e n  po drugim  
o p uszcza ją  te n  w ygo d n y  azyl, zm uszeni  

r do  w y jazd u  na  front ,  wśród  n ich w ła śn ie  
p. B ehrens  (h is to ry k  sztuki!),  k tó ry  p rz y ­
g o to w a ł  w iększą  p racę  o K o p e rn ik u  
w sp ó ln ie  z d rug im  a u to re m  w ra m a c h  
sp ec ja lne j  na  te n  cel fundac ji .  I p ien ią-



6 Małopolski Biuletyn Informacyjny Nr 22 (66)

d/.e rzucane przez F ranka  nie ożywią 
wygasającej kuźni najpodiejszycli osz­
czerstw, w ypracowanych „planowo i n a ­
ukowo", by zaprzeczyć is tuieniu Polski 
i Polaków na naszych ziemiach. Podpo­
rządkow any przed parom a miesiącami 
pod „ Abt. Wisseuschaft nud Unierricht", 
In s ty tu t  Wschodni, przestaje być zupełnie 
sam odzielną fundacją, co jest wielkim 
despek tem  dla jego założycieli...

Pod naciskiem opinii opuścili go też. 
niektórzy Polacy. Szkoda tylko, że w tak  
nieznacznej liczbie. Szkoda, że nada i se ­
kcje k tóre  w dziale gospodarczym przygo­
tow ują tereny do w y s i e d l e ń  c h l o -

SPRAWY POLSKIE
PODRÓŻE I .KONFERENCJE GEN. 

SIKORSKIEGO. W kairze odbyła się kon­
ferencja gen. Sikorskiego z amb. R om e­
rem i gen. Andersem, dowódcą wojsk 
poi. na  Bliskim Wschodzie. 29. V. p re ­
mier odbył dłuższe narady z gen Wilso­
nem  głównodowodzącym wojsk sprzy­
mierzonych Środkowego Wschodu, a na­
stępnego dnia przyjmował arcyb. Speel- 
muna, powracającego z wizyty u wojsk 
polskich w Iraku. Po dokonaniu 31. V. 
inspekcji obozu junaków  polskich i szko­
ły łączności w Egipcie, przybył geu. Si­
korski samolotem do dowództwa arm ii 
polskiej na Wschodzie. Z kw atery  wydał 
rozkaz dzienny do żołnierzy, przesyłając 
im pozdrowienie żołnierskie i podkreśla­
jąc jedność, która łączy wszystkich żoł­
nierzy walczących za Polskę, w Kraju, 
na Wschodzie, w W. Brytanii.  „Stoją 
przed nami wielkie trudności. Polska ma 
wielu możnych przeciwników. Zwycięży­
my ich, przez utrzymanie dotychczasowej 
naszej jedności."

Z ŻYCIA POLSKICH SIL ZBROJ­
NYCH. Polscy lętnicy w dywizjonach 
bombowych brali udział w nocy 29 - 3 0  V. 
w nalocie na W uppertal, przyczyni wszy­
stk ie  maszyny powróciły do baz. W sam 
dzień 3 maja polskie dywizjony d w u k ro ­
tnie czyniły wyprawy nad tereny okupo­
w ane i osłaniały w ypraw y bombowe bez 
s tra t  własnych. W dniu 27 maja i nocy 
następnej brali Polacy udział w ciężkim 
nalocie na Essen i wgłąb te renu  npla, 
ze s t ra tą  jednej własnej załogi. Podano

p ó w  p o l s k i c h  i k o m a s a c j i  
g r u n t ó w  na korzyść n iemiec. p rzy ­
błędów (lub dział rasologiczny; — są 
wciąż jeszcze obsadzone pomocniczymi 
si łami polskimi. Społeczeństwo nadal 
widzi te fakty  i notuje. Pracownicy Os- 
t inst i tu tu , zdają się nie pamiętać, że p o l ­
ski d u c h  K o p e r n i k a  p o w r ó c i  
do s ta rych  murów wszechnicy jagiell. — 
a wtedy pow rót do społeczeń.-twa tych, 
którzy tąk  skrupu la tn ie  poupt rządkowaii 
s ię Niemcom, tak  dobrze ręki przyłożyli 
do niszczycielskiej działalności in s ty tu tu  
— może być bardzo ciężki.

NA OBCZYŹNIE.
w zestawieniu w związku z zakończeniem 
akcji w Afryce, że w ciągu-2 la t  1941 — 
43 grupa- lotników polskich pilotowała 
bombowce ameryk. przez A tl iu ty k  do 
Afryki Zach., a następnie w poprzek 
Afryki na front, eskortując w ten  spo­
sób pi zeszło 1000 samolotów. Gen. lotni­
ctwa Tedder wyraził lotnikom naszym 
specjalną wdzięczność za dobrą służ- ę, 
zapał i sumienność. .Jedna z poi. eskadr 
myśliwskich, w czasie swego krótki go 
poby tu  na froncie afrykańskim, zestrzeli­
ła 25 maszyn wroga. Obecuie pizydzie- 
lono kilka załóg do dyonów myśliwskich 
na  Malcie.

Polska m a r y n a r k a  handlowa 
czynn i na morzu Śródziemn. w czasie 
całej kampanii afrykańskiej, straciła je ­
den ze swych statków „Warszawę" w p o ­
bliżu Tobruku. Łódź podwodna „-okól" 
była czynna przez 18 miesięcy bez wię­
kszych przerw na morzu Śródziemnym, 
topiąc szereg s ta tków npla.

POLSCY OCHOTNICY Z AMERYKI. 
W początkowej fazie wojny, gdy zaciąg 
do wojik ameryk. był ty lko  dla ochotn i­
ków, notowano, że 17 %  nowowstępują- 
cych było pochodzenia polskiego. R ów ­
nież liczny jest udział Polaków w armii 
kanadyjskiej. Oto z Toronlo i okolicy, 
zamieszkałej przez k i l k a d z i e s i ą t  
t y s. rodzin polskich donosi tamtejsza 
g izeta  polska, iż niema praw ie rodziny, 
k tóraby nie pos ala  choć jednego żołnie­
rza do armii kanadyjsk ej, a kias-e-znym 
przykładem jes t  l(J-ciu braci .Mikubezów
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i 5 braci Michalskich, służących już jako 
ochotnicy.- Pr sa polska z USA szeroko 
opisywała wyczyny Polaka W i 1 s k i e g  o, 
który  jako żołnierz ainer. w bojach na 
Guadalk.marze, zabił ok. 100 Japończy­
ków i otrzymał wysokie bojowe odzna­
czenie amerykańskie, oraz Antoniego 
S z u m o w s k i e g o ,  kaprala, k tóry  od­
znaczył s ię '  w  walkach w T un is ie . . Ko- 
dzina tego ostatniego została, zdaje się, 
w ymordow ana w kraju.

INTERWENCJA RZĄDU W SPRAWIE 
OBOZÓW. Ambag-ida polska przy W aty­
kanie złożyła w Sekretariacie  Stanu me­
moriał o używaniu kobiet polskich w 
obozie w Raveusbriick do doświadczeń 
medycznych, wbrew zasadom moralności 
katolickiej i IV Konwencji Haskiej pod­
pisanej przez Niemców, prosząc o in te r ­
wencję. Zarazem Rząd interpelował w tej 
sprawie Międzynar. Czerwony Krzyż. Od 
tej ostatniej ins ty tucji nadeszfa jednak

odpowiedź, że przedstawiciele Czerw. 
Krzyża nie  są dopuszczani do obozów. 
Przeciw bestialskim wyczynom Niemców 
Rząd nasz czyni s taran ia  o ochronę 
swych obywateli , jednakowoż in te rw en ­
cje te. są bardzo u tiudnione.

POLSKIE OKRĘTY W URUGWAJU. 
Ostatnio doniesiono, że rząd urugwajski 
postanowił t rak tow ać s ta tk i  polskie na 
lówni z okrętami państw  neutr .  w swych 
portach, dając im tak ie  praw o pobytu ,  
jakie przysługiwało dotąd jedynie  wojen­
nej flocie USA i W. Brylanii. J e s t  t« 
dowód wielkiego uznania dla bohaterskie j 
m arynark i poi; kiej przez państwo, nie 
znajdujące się jeszcze w stanie wojny 
z „osią”.. — a zarazem ma duże znacze­
nie praktyczne.

Polacy biją się przy boku swych 
sprzymierzeńców na wszystkich frontach 
i to biją się ta ' :  dobrze, że mają  uznanie 
opinii całego świata.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ.
I ZNÓW KURS TERRORU. Wbrew 

rozpowszechnianym ostatnio opinjom 
przez Niemców o zelżeniu k ursu  wobec 
Polaków, jesteśmy świadkami całego sze­
regu najkrwawszych s t ra t  w naszych 
szeregach spow odowanych bestialskimi 
atakam i gw ałtu  okupanta. Sprawa p ro ­
pagandy Katynia nie dała Niemcom po­
żądanego rezulta tu,  z chwilą gdy społe­
czeństwo nie dało się zasuggerować 
„krokodylemi łzam i” okupan ta  nad  nie­
dolą naszych oficerów i ani na chwilę 
nie zapomniało porów nyw ać m asakry  
katyńskiej z heka tom b am i ofiar Oświę­

cimia i in. obozów. Ze wszystkich s tron  
kraju  nadchodzą wiadomości świadczące 
o s tosowaniu najostrzejszej metody  t ę ­
pienia żywiołu polskiego. Oto co pisze 
gadzinówka „Nowy Głos lubelski” z 10 
b. m.: Zamieszcza ona t e k s t  u l o t k i  
opublikowanej w z a m o j s z c z y ź n i e  
przez w ła d z e  niemiec. w skutek  napadu  
band  na  wieś S i e d l i s k a ,  za k tóry  
okupant wziął krw awy odw et na najbliż­
szej polskiej wsi każąc mordować jej 
mieszkańców w podpalanych domach, a 
do tego jeszcze ogłosił „wytłumaczenie” 
całego faktu jako przykładu  na  przyszłość.

Ś M I E R Ć  B O H A T E R K I
M A R I A  O L S Z E W S K A  j a k o  ż o n a  o f i c e r a  W . P .  z n a ł a  s w e  o b o w ią z k i  p r a w d z iw e j  

P o lk i ,  n i e  u c h y l a ła  s i ę  t e ż  w  n ic z y m  o d  ic h  w y p e ł n i e n ia .  W  G o łc z y  k .  M ie c h o w a  d a j e  p o ­
m o c  P o la k o m , u k r y w a ją c y m  s i ę  p r z e d  a g e n t a m i  G e s t a p o ,  z a p e w n ia j ą c  im  b e z p i e c z n e  s c h r o ­
n i e n i e  z  n a r a ż e n ie m  w ł a s n e g o  ż y c ia .  L o s  n i e  d a ł  j e j  d o c z e k a ć  P o l s k i . . .  A r e s z to w a n ą  9 . b m .  
n a  in d a g a c j a c h  ś le d c z y c h  n i e  w y d a j e  n ik o g o .  G d y  z a s t o s o w a n o  to r t u r y ,  c e le m  w y m u s z e n ia  
z e z n a ń  u s i łu j e  p o p e ł n ić  s a m o b ó js t w o  p r z e z  p r z e c i ę c i e  ż y ł  s z k łe m .  W s z e la k o  n a  ś le d z t w i e  
n a s t ą p i ł  m o m e n t  n i e o c z e k iw a n y ,  n a w e t  d la  j e j  k a t ó w .  P o z n a w s z y  w  g e s ta p o w c u  N o w a k u  
z d r a j c ę  s w e j  s p r a w y  i g ł ó w n e g o  d o n o s i c ie la ,  d z i e l n a  P o lk a  r z u c i ła  s i ę  n a  n i e g o  i t y lk o  p o ­
m o c  in n y c h  u r a t o w a ła  z b ir a  z  r ą k  z r o z p a c z o n e j  o f ia r y .  P o w ie d z io n o  j ą  n a  m ie j s c e  s t r a c e ń  
w  M ie c h o w ie ,  g d z ie  p a d ła  r o z s t r z e la n a ,  j a k o  j e s z c z e  j e d n a  z  t y s ią c z n y c h  o f ia r ,  k t ó r e  ż y c ie m  
i m ę k ą  z a d o k u m e n t o w a ły  sw ą . m i ł o ś ć  d la  O jc z y z n jr l  C z e ś ć  J e j  p a m ię c i !
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Ulotka stwierdza, że napady  na wsie 
organizuje PPR i Gwardia Ludowa, n ie­
mniej insynuuje  s ta łe  współdziałanie 
polskich wsi z tymi bandami, które wy-, 
twarza s tan  nie nadający się dalej do 
tolerowania. „Władze niemieckie stanęły 
wobec konieczności os 'edlenia  w pow. 
zamojskim pewnej ilości chłopów nie­
mieckich", i co za tym idzie, koniecz­
ności wysiedlenia pewnej ilości chłopów 
polskich. To „jednorazowe" i wyjątkowo 
zarządzenie (!) usiłowano przeprowadzić 
w najbardziej ludzki i hum anitarny  spo ­
sób (np. nocą przy 25%  mrozu) i oka­
zywały ludności polskiej dużo dobrej 
woli (widocznej np. przy wywożeniu 
dzieci z zamojszczyzny). Obecnie władze, 
po darem nych  ostrzeżeniach, wobec fak­
tów zasztycli w Siedliskach zmuszone są 
użyć represyj, obiecują każdą materialną 
s t ra tę  wyrządzoną przez bandy bolszewi­
ckie ściągnąć co do grosza z sąsiednich 
wsi po'skich, a za każdego zabitego 
Niemca rozstrzelać w ielokrotną ilość Po­
laków, znanych ze swego przyjaznego 
stosunku do band bolszewickich. Władze 
nie chcą stosować tak ich  metod(!) do 
ludności polskiej, wszelako przykład Sie­
dlisk ma świadczyć, że posłuch i spokój 
mogą być wymuszone siłą.

Trudno tu  bardziej podziwiać perfi­
dię  czy bezczelność. Kto zatym ma być 
ukarany , skoro mordów i rabunku  do­
puszczają się sowieckie b a n d y ?  Niemiec 
stwierdza z całym cynizmem — Polacy, 
za rzekome sym patie  do band. W ten 
sposób, za takie sym patie  mogą być „ka­
rani" mieszkańcy m ias t  naw et bardzo 
odległych, bo kto to stwierdzi ? Policja 
niemiecka, której celem i zadaniem jest 
tępienie bezbronnych, może wydawać 
tak ie  sam e „jednorazowe, wyjątkowe, h u ­
manitarne, ludzkie" zarządzenia, jak  wy­
czyny p Glóbócznika i całej wysiedleń­
czej komisji.  Całość robi wrażenie na j­
silniejszej presji tc ro ry s ty czno -m ora lne j  
zastraszenia najsłabszych, bo s i l n y c h  
i uzbrojonych Niemcy się zawsze boją.

Ręka w rękę idą z sobą w tępieniu ży­
wiołu polskiego wróg nr 1 — Niemiec, 
Ukrainiec i sowiecki agent.

Szmatławce na z i e m i a c h  z a b r a ­
n y c h  a n aw e t  sam Gryiser w swym prze­
mówieniu  w Poznaniu podkreślają zelże­
nie kursu. Przeczą tem u fakty  nadsyłane 
nam z terenu', jak  zakaż przyjmowania. 
Polaków do szpitali w ciechanowskim, 
a powyżej la t  60 i niepracujących — w 
okr. łódzkim. W łódzkim, i ost ołęckim 
wzmogły się wysiedlania z gospodarstw. 
W Pabjanieaeh Polacy otrzymujący paczki 
z GG są pozbawieni ka-rtek żywnościo­
wych. Raz wiaz notuje  się fakla pobicia 
dzieci i robotników bez najmniejszej przy- ’ 
czyny, lub zabrania  młodych ludzi z pracy 
W dawnej firmie do obozu karnego za 
to tylko, ż j  „za często c h o r o w a l i " .  
W zakresie, terroru pracy -zdarzają się 
w ypadki zatrudniania  kobiet przy budo­
wie toru kolejowego itp. — w łódzkim za­
ostrzono kontrolę kłaniania  się Niemcom 
na ulicach, poza tym  przeprowadza się 
ciągle rewizje nocne całych ulic połączone 
z grabieżą żywności i wszystkiego.

Ostatnio wzmogły się represje w M a- 
ł o p o I s c e. Co do których brak jeszcze 
dokładnych danych. Na ulicach większych 
m iast obserwujemy nowych ochotników 
rekrutujących się z jeńców bolszewickich 
przeważnie mongołów, - kozaków, i in. 
którzy są używani podobnie jak  Łotysze 
i Litwini, do Karnych ekspedycji i palenia 
wsi. Ale i ci sprawiają  nieraz Niemcom 
niespodzianki. Kompania takich w ojow ­
ników w Brześciu odmaszerowała do lasu 
zabierając niemieckiego dowódcę. Kto te­
m u w inien?  Pewnie znowu — Polacy!

W ocenie ogólnej połi tyki o ku p an ta \  
nie widać nic innego, jak ty lko  realizo­
wanie odwiecznego hasła, „ausrotten" — 
wytępić. A wina — zawsze się znajdzie! 
Za akcję sabotażową, czy bez niej — 
okupant zawsze znajdzie okazję zabicia 
Polaka,

K W
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